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WSPOMNIENIA POŚMIERTNE

Gdy w grudniu 1961 r. dotarła do kraju  
wieść, że w dalekiej Brazylii zm arł dr Tadeusz 
C h l e b o w s k i ,  pogrążyła ona w głębokim 
sm utku i żalu szerokie grono przyjaciół, kole
gów i znajomych Zmarłego. Jego ogromne za
lety charakteru bowiem, niezwykła pracowi
tość, solidność i rzetelność w pracy, wielka ko- 
leżeńskość a przy tym wyjątkowo pogodne 
usposobienie i życzliwość dla ludzi — jednały 
mu sympatię wśród wszystkich, z którym go 
los zetknął.

Tadeusz C h l e b o w s k i  urodził się 
27 września 1908 r. w Lipnilui pow. Bielsko- 
-Biała, woj. krakowskie. W latach 1918— 1926 
uczęszczał do gimnazjum Matematyczno-Przy
rodniczego im. M. Kopernika we Lwowie, gdzie 
otrzym ał w 1926 r. świadectwo dojrzałości. W tymże roku wstąpił na 
Uniwersytet Jana Kazimierza na wydział Matematyczno-Przyrodniczy. 
Studiował tam pod kierunkiem prof.-W. R o g a l i  geologię, którą ukoń
czył w 1932 r., uzyskując dyplom magistra filozofii.

Jeszcze przed formalnym zakończeniem studiów zostaje 1. X. 1931 r. 
asystentem przy katedrze geologii, które to obowiązki pełni do 30.X.1934 r., 
przechodząc następnie do firm y „Pionier” we Lwowie, prowadzącej po
szukiwania naftowe. W firmie tej pracował jako geolog przez 3 lata, uzy
skując w tym czasie w r. 1935 na uniwersytecie lwowskim dyplom dok
tora. W 1937 r. przenosi się do Krosna do Instytutu  Naftowego na stano
wisko geologa obsługującego kopalnictwo naftowe tamtejszego rejonu.

Druga wojna światowa przerywa i zamyka ten pierwszy etap nauko
wej działalności Zmarłego. Koncentrowała się ona z początku na obszarze 
wschodniej części ówczesnych K arpat polskich i ich mioceńskiego przed
górza. Z tego okresu pochodzi praca doktorska pt.: „Budowa geologiczna 
okolic położonych na SE od Turki nad S try jem ”. Jej głównym tem atem  
była południowa część tzw. „Skiby Łośińca”, najbardziej wewnętrznego 
‘fałdu skibowego Karpat Skolskich, w którym na powierzchnię wychodzą 
jeszcze utwory kredowe. Dr C h l e b o w s k i  wykazał tu  ogromną su
mienność w pracy i umiejętność obserwacji, prostując szereg mylnych do 
tej pory poglądów w odniesieniu do geologii tamtejszych okolic.

Pracując w „Pionierze” zajął się C h l e b o w s k i  bardzo trudnym  za
gadnieniem wyjaśnienia stratygrafii monotonnej serii ilasto-piaszczystej 
miocenu przedgórza; przeprowadzano w niej wówczas wiercenia w poszu
kiwaniu złóż ropy naftowej i gazu ziemnego. Zwrócił wówczas uwagę na 
mikrofaunę i stał się dzięki temu wraz z J. C z e r n i k o w s k i m  odno-
31 Rocznik  PTG t. X X X V  z. 4
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wicielem  badań m ikropaleontologicznych miocenu przedkarpackiego 
w Polsce, zaniechanych od czasów J. Ł o m n i c k i e g o ,  tj. od 1901 r. 
P ierw sze w yniki swych prac opublikow ali obaj autorzy w latach 1936—38 
(T. C h l e b o w s k i ,  J.  C z e r n i k o w s k i  1926, 1937, 1938). W ykazały 
one możliwość w ydzielenia na podstawie m ikrofauny paru  poziomów 
korelacyjnych w tor tonie.

Dr C h l e b o w s k i  w ykonyw ał także zdjęcia geologiczne w rejonie 
brzegu karpackiego w  okolicy Rzeszowa i Pilzna, a następnie, już podczas 
pobytu  w  K rośnie — w obrębie cen tralnej depresji karpackiej i je j obrze
żenia. Między innym i dał on po raz pierw szy popraw ny obraz geologicz
ny skom plikowanego fałdu  gorlickiego na wschód od rzeki Ropy oraz od
k ry ł w śród tam tejszych w arstw  istebniańskich w kładki facji inoceram o
we j.

W yniki jego badań nie doczekały się publikacji z jednym  w yjątk iem  
(T. C h l e b o w s k i ,  J. O b t u ł o w i c z ,  J.  W d o w i a r z ,  1937) ale za
sadnicza część zdjęć rękopiśm iennych weszła w skład m apy geologicznej 
K arp a t polskich 1.

O kres II w ojny św iatow ej do la ta  1944 r. spędził C h l e b o w s k i  jako 
geolog w  kopalni soli potasowej w K ałuszu, a następnie — w kopalni soli 
w  Bochni, gdzie pracow ał do wyzwolenia Polski. W spom nieniem  tego okre
su jest k ró tk i a rty k u ł o geologii okolic K ałusza i Bochni, zw racający po
now nie uw agę na konieczność zajęcia się m ikrofauną (T. C h l e b o w s k i ,  
1947).

T rudne w arunki m ieszkaniowe w K rakow ie uniem ożliw iły m u pozo
stanie w odbudow ującym  się Państw ow ym  Instytucie Geologicznym, do 
którego został zaangażowany zaraz z początkiem  1945 r. Po paru  m ie
siącach pracy przenosi się na G órny Śląsk, wiążąc się z nim  już do końca 
życia.

Początkowo jest geologiem w kopalniach rud  cynku i ołow iu w Byto
miu, a następnie jeszcze w 1945 r. przechodzi do górnictw a węglowego, 
w  k tó rym  pracuje na różnych placówkach. Był głów nym  geologiem K a
towickiego Zjednoczenia Przem ysłu  Węglowego, kierow nikiem  działu geo
logicznego w Zjednoczeniu Geologiczno-Poszukiwawczym w K atowicach, 
naczelnikiem  w ydziału geologii w ęgla w  M inisterstw ie G órnictw a (1953— 
1955), a ostatnio — pracow ał w Zjednoczeniu Przedsiębiorstw  Geologicz
nych w Katowicach. Zakres prac jego był bardzo obszerny i różnorodny, 
obejm ow ał poszukiwania i rozpoznania złóż węglowych, obsługę geolo
giczną kopalń, zagadnienia hydrogeologiczne, geotechniczne, dokum enta
cje, założenia geologiczne dla projektow anych now ych kopalń i in.

W ielkie w alory osobiste, niezw ykła sumienność, odpowiedzialność
i pracowitość, a także znajomość kilku  obcych języków spowodowały, że 
d r  Chlebowski w ostatn ich  latach parokrotn ie był w ysyłany w różnych 
m isjach geologicznych za granicę. W 1957 r. udaje się do Mongolii w  ce lu# 
zaznajom ienia się z tam tejszym i złożami w ęgla kam iennego, ze stanem  
ich rozpoznania oraz w  celu ustalenia zakresu prac potrzebnych do okreś
lenia zasobów i możliwości założenia kopalń. W konsekw encji jego opinii 
została w następnym  roku w ysłana grupa specjalistów  górników  dla dal
szego opracowania zagadnienia.

W rok później w yjeżdża T. Chlebowski jesienią 1958 r. na kilka m ie
sięcy do P akistanu  dla w ykonania ekspertyzy  geologicznej złóż w ęgla

1 H. S w i d z i ń s k i ,  Mapa geologiczna K aipat .polskich. Część wschodnia. Inst. 
Geol. 1958.
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w północnym  Pakistanie i w  Beludżystanie dla P ak istan  Industria l Deve
lopm ent Corporation. M isja by ła  niełatw a, chodziło bowiem  o spraw ę za
łożenia nowej kopalni w ęgla w  rejonie gór Sor Range na podstawie opinii 
geologów am erykańskich, angielskich i niem ieckich, k tórzy  przyjm ow ali 
istn ienie tam  obfitszych złóż węgla. Prace terenow e dra Chlebowskiego 
odbyw ały się w bardzo trudnych  w arunkach  górskich (wysokość 2100 do 
2700 m), późną jesienią i zimą (listopad—styczeń), w nieżyczliwej atm o
sferze innych geologów zagranicznych, k tórzy trak tow ali go jako niepo
żądanego in truza, zwłaszcza gdy T. Chlebowski na podstaw ie w łasnych 
badań terenow ych doszedł do wniosku, że zasoby w ęgla będą o w iele 
m niejsze, niż podaw ali jego poprzednicy, i nie uspraw iedliw iają podejm o
w ania takiej kosztownej inw estycji. Mimo że przedsiębiorstw o pakistań
skie proponowało drow i Chlebow skiem u przedłużenie pobytu o dalszych 
parę  miesięcy, w celu przeprow adzenia podobnych badań w Pendżabie — 
w raca on do k ra ju , do przerw anych prac dla górnictw a węglowego.

Latem  1960 r. udaje się d r  Chlebowski do Libanu. W czasie 2,5-m ie- 
sięcznego pobytu w ykonyw a ekspertyzę hydrogeologiczną w rejonie B ej
ru tu  oraz opracow uje zagadnienie rozbudow y tam tejszych kam ienioło
mów.

Latem  1961 r. podejm uje ostatnią w ypraw ę, tym  razem  zakończoną 
tragicznie. Celem jej by ły  poszukiw ania aluw ialnych złóż kasy te ry tu  
w rejonie Porto  V elho nad Rio de M adeira, w ielkim  praw ym  dopływ em  
Amazonki. Z m arły  został zaangażowany poprzez odpowiednią polską in 
s ty tuc ję  eksportow ą do p ryw atnej firm y brazylijskiej „M acisa” . W cięż
kich, p rym ityw nych w arunkach  tropikalnej puszczy (9° szer. połudn.), 
sam  jeden z kilkom a tylko tubylcam i, bez należytej pomocy i opieki, za
pada po pew nym  czasie na niebezpieczną trop ikalną chorobę krw i, zapew 
ne od ukąszenia jakiegoś owada, k tórych  tam  nie brakowało. Leczony z po
czątku na m alarię, pomimo pogarszającego się stanu  zdrowia sta ra  się nie 
przeryw ać pracy; w rodzona sum ienność i odpowiedzialność nie pozw ala 
m u jej nie dokończyć, zwłaszcza że już uzyskał pierwsze pozytyw ne w y
niki.

K iedy przewieziono go w końcu do szpitala do Porto  Velho, a potem  — 
na jego usilne żądania — do Rio de Janeiro  — było już za późno. Mimo 
rozm aitych zabiegów, licznych transfuzji krw i, nie udało się go utrzym ać 
p rzy  życiu. Zm arł 14 grudnia 1961 r. jako jeszcze jedna ofiara „zielonego 
p iek ła” Brazylii.

Nie w szystkie okoliczności choroby d ra  Chlebowskiego zostały całko
w icie w yjaśnione. Stosunek przedsiębiorcy nasuw ał zastrzeżenia, w idać 
to jasno z listów do rodziny, udostępnionych m i przez żonę Zmarłego, 
p. A. Chlebowską. N iektóre fragm enty  za Je j zgodą zamieszczam poniżej. 
O ddają one zarów no charak te r d ra Chlebowskiego, jak  i w arunki, w  k tó 
rych  przyszło m u pracować.

„Cacharari (Kaszarari), sobota 16. IX. 61... Przebywam już 6 -ty dzień w  puszczy 
brazylijskiej i bytuję w  chatce-szałasie, stojącym na palach... Dookoła nie kończąca 
się zielona puszcza z gwarem jej w łaściwym , zmieniającym natężenie i barwę w  za
leżności od pory... 4 dni była intensywna praca. Byłem przez te dni topografem. Wy
znaczałem w  puszczy linię kompasem. Szedłem na przodzie, a za mną kilku robotni
ków z nożami i siekierami, którzy wycinali drogę... Nauczyłem się już ciąć wielkim  
nożem „teirsado”, bo musiałem pokazać, że potrafię niimi operować... Chleba tu nie 
ma. Ryż, fasola, płatki owsiane, m ięso z. konserwy (b. niedobre)... Powiedzieli mi 
tubylcy, że jestem  b. wytrzymały, bo przy pracy niektórzy z nich ustępowali...'’
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i ’ i g .  1. Dr Chlebowski z jedriym z pracowników przed swą chatką w  puszczy brazy
lijskiej. Z prawej — laboratorium ” polowe. X.1961

Fot. T. C h l e b o w s k i
Fig. 1. Dr Chlebowski avec un des travailleurs devant son „bungalow”. A droite —

„le laboiratodre” de campagne, X.1961

„Cacharari, niedziela 24. IX. 61... Jak  dotychczas czuję się dobrze. W tam tym  
tygodniu przez 2 dni byleim coś b. osłabiony. Trochę przemęczenie a trochę niedoje- 
dzenie... dotychczas wykonuję tylko szkic topograficzny, bo bez niego nie mogę przy
stąpić do prac geologicznych... Pod wieczór przychodzą do m nie górnicy (z sąsied
niego terenu), którzy wydobywają kasyteryt i proszą o zbadanie, ile jest tego kasy- 
terytu, gdyż płacą im  tylko za to... Pomimo że jestem  zimęczony, to robię im  to, bo 
to biedni ludzie, ciężko pracujący. Niemal cały dzień stoją w  wodzie i schyleni wy
płukują z błota kasyteryt...”

„Cacharari, niedziela 1. X. 61... Muszę uważać, bo niektóre potraw y są tu  za cięż
kie n a  wątrobę... Przedwczoraj zaczął się’ drugi miesiąc mego pobytu w  Brazylii... 
Gorąco znoszę dobrze. Nieraz pot le je  się ciurkiem, zwłaszcza jak  trzeba się wspinać 
na strom e stoki... Żeby w ikt był tu  lepszy, to w arunki byłyby całkiem dobre, cał
kiem do wytrzymania. W ikt szwankuje... Mimo tego ducha nie tracę i muszę się tak  
dostosować, żeby było dobrze...”

„Cacharari 8. X. 61... W ostatnim  liście pisałem  o niedyspozycji wątroby. Po 
2-ch dniach było już dobrze, bo zastosowałem dietę... Za 2 tyg. skończę roboty w  Ca
charari i następna ma być 150 kim na południowy wschód od Porto Velho. Tam jest 
fazienda, ponoć naw et ze świeżym mlekiem... Dzisiaj przyniesiono mi żółwia na 
obiad... Jest b. tłusty, a  ja boję się jeść tłustości ze względu na wątrobę, która tu 
jest osłabiona pastylkami, k tóre  trzeba brać profilaktycznie przeciw malarii... Dziś 
dostałem  3 pastylki takie, które nie działają źle na wątrobę... 1/4 kontraktowanego 
czasu mego przebywania w  Brazylii już przeszło. Oby jeszcze 3/4 a  potem do Białki, 
bo tam  było przyjem nie i tam  wypocząłem prawdziwie... P iękne tu  są motyle...”

„Porto Velho 25. X .... Pomimo profilaktycznych pigułek nie uniknąłem  malarii... 
Od wczoraj przebywam w  szpitalu, gdzie dają  imi 'kroplówki... Nie m artw cie się mną.
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Fig. 2. Przemywanie kasyterytu. Cacharari, X.1961
Fot. T, C h l e b o w s k i  

Fig. 2. Le lavage du cassiterite, Cacharari, X.1961

Jeżeli osłabienie nie będzie mijało, to będę musiał w racać niechwalebnie z nie dokoń
czoną pracą. A szikoda, bo pierwsze wyniki mojej pracy geologicznej dały dobre wy
niki i wszyscy byli zadowoleni...”

„Porto Velho 4.XI.61... Żyję, chodzę i pracuję. Nagi jeszcze jak  z gumy. Jedno, 
co jeszcze nie może wrócić — apatyt. Trzeba się intensywnie odżywiać, a tu  już 
zapach (większości potraw  nie pozwala mi wziąć do ust. Tak się złożyło, że ten wy
jazd nie udał się...”.

Mimo choroby d ra  Chlebowskiego przedstaw iciel firm y, d r Roberto 
P a c h e c o  nie chciał słyszeć o przerw aniu  pracy i powrocie do k ra ju , 
a naw et o przew iezieniu do Rio de Janeiro. Dr Chlebowski zw raca się
o pomoc do naszej am basady.

„Porto Velho, 14.XI... Jestem  jeszcze słaby, ale na  tym  Wikcie nie będę mógł 
dojść do sił. Mój pierwszy list wysłany do Radcy w  Rio otrzymali i na ich prośbę 
zastępca Dra R. (Pacheca) przysłał telegram, abym przyjechał do Rio. Ale Dr R. nie 
zgodził się, choć daję zastępstwo... Dziś wysłałem telegram, że musi ktoś mnie zabrać, 
bo Dr R. jest bezwzględny. Nie puści. Zechce wysłać w teren... On nie wierzy mnie, 
sądzi, że ja symuluję... powiedział, że mnie nie puści. To byłoby tragiczne...’'.

„Rio 22.XI.61, środa... Wczoraj przyleciałem tu  o 18... Jak  ja się cieszę. W Rio 
to możliwości leczenia są inne i to jedzenie lepsze...”.

„Rio 25.XI.61... Korzystam z tego, że mam obie ręce wolne więc piszę. 3-ci 
dzień jestem  w  szpitalu. Stale jedna ręka zajęta, 1 transfuzja krw i i 7 kroplówek 
różnego rodzaju antybiotyków...”.

Mimo ciężkiego stanu wrodzona pogoda i optym izm  nie opuszczały dra 
Chlebowskiego. W ostatnim  liście z dn. 10.XII, pisze:
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„Z pisaniem u mnie trudności... Od tygodnia nie miałem wolnej ręki. Dano 4-tą 
transfuzję krwi i po niej 7 butli kroplówek... Na twarzy wyglądam dobrze, apetytu 
żadnego... Na razie ito prawie nic nie jem... Z Porto Velho jak wróciłem, to miałem  
połowę krwi... Przyjechałem do Rio w  okropnym stanie, teraz to niebo a ziemia.. 
Chciałbym być już między Wami. No, ale mus<zą mnie wyleczyć tutaj...’’.

Zm arł w 4 dni później. Zwłoki jego przewieziono w styczniu 1962 r. 
do k ra ju ; został pochow any na cm entarzu na W ełnowcu w  Katowicach. 
Zostaw ił po sobie pamięć człowieka w yjątkow o szlachetnego, prawego, 
skromnego, niesłychanie dobrego i koleżeńskiego, a także bardzo dobrego, 
odpowiedzialnego pracow nika naukowego. Zamieszczony poniżej dorobek 
publikow any nie jest duży, w iele opracowań pozostało z konieczności 
w archiwach. Ale w kład Zm arłego w rozbudowę geologii na potrzeby gór
nictwa, w dokształcanie m łodej kadry  fachowej, staw ia Go w  rzędzie 
zasłużonych dla polskiej geologii i górnictw a.

Henryk Swidziński
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RESUME

Tadeusz Chlebowski, ne le 27 septem bre 1908, avait etudie la geologie 
a l’U niversite de Lwów, ou il a ob tenu  en 1932 le diplóm e du lic. es 
Sciences Philosophiąues, e t en 1935 le titre  du docteur es Sciences.
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Ju sq u ’ä la deuxiem e guerre m ondiale son activite scientifique e ta it 
dirigee vers la geologie des K arpates flyscheuses e t du Miocene de 
l ’A vant-pays des K arpates.

En collaboration avec J. Czernikowski, T. Chlebowski re p rit les etudes 
m icropaleontologiques pour les recherches du petrole e t du gaz, 
abandonnees en Pologne depuis 30 ans. Ses m erites dans ce dom aine sont 
considerables.

P endan t la deuxiem e guerre m ondiale Chlebowski trava illa it en qua- 
lite  du geologue dans la m ine des sels potassiqUes ä K ałusz et plus ta rd  
ä Bochnia.

A pres la guerre  il s’e tab lit en H aute Silesie, oü il trav a illa it comme 
geologue dans l ’industrie  m iniere d ’houille, occupant de divers postes 
responsables.

Bon specialiste, possedant la connaissance des langues etrangeres, 
T. Chlebowski e ta it delegue en diverses missions geologiques en Mongolie, 
en  Pakistan, en Liban etc.

En ete 1961, engage par une firm e de Bresil, il executait les recherches 
des gisem ents du cassiterite aux bords de la riv iere  Rio de M adeira. La, 
dans la fo ret vierge dans la region de Porto  Velho, il a a ttrape  une grave 
m aladie tropicale du sang e t est decede, le 14 decem bre 1961 ä Rio de 
Janeiro .
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